
R O K  P O L S K I
L I P I E C

Święta Anna prosi swego wnuka —  Żeby za trzy wydała jedna włóka.

Lip iec, to miesiąc kapiący od złota, na ju lub ień- 
szy miesiąc polski. Szmaragdowe łany  zm ienia ją w 
nim  swą barwę na złocistą. Żywe z ło to  rośnie wokoło, 
otacza w ioski i  gościńce, a dróżk i i  miedze w iją  się 
wśród jego zwałów, aż oczy oślepia, aż serce skacze 
z radości. A  jednocześnie po pasiekach le je  się poto­
kam i z ło to  p łynne, przezroczyste, s łodkie  z ło to , a nie

mniej cenne, gdyż z tego boskiego p łyn u  wyrabiano 
od na jdawniejszych czasów m iód p itny , ten ulubiony 
niegdyś napój polski.

Nazwa lipca, jak  samo je j brzm ienie wskazuje, 
pochodzi od lip y  —  tego najukochańszego drzewa p o l­
skiego, które jeszcze w  epoce pogańskiej, dostarczało 
przodkom  naszym ły ka  na obuwie, zwane „posto ła-



m i“ , m iękkiego drewna, na w yrób narzędzi domo­
wych, oraz kw ia tu  na lekarstwo i d la  pszczółek na 
zbiór m iodu. Kochał ją  Piast, w ie lb ił Jan Kocha- 
“ W d d z  Czarnolasu, pisząc w jej  cieniu żałosne 
„T re n y “ . Przed każdym  dw ork iem  rosła roz łoży­
sta, cienista lipa, darząc lubym  chłodem, zgroma­
dzoną pod nią rodzinę w  skwarne le tn ie  w ieczory.

A  gdy za kw itła  zam ieniała się w  jeden wspania ły 
wonny buk ie t, grający m uzyką tysięcy brzęczących 
skrzyde ł pszczół, zwabionych m iodnym  zapachem. 
To też k u lt niemal boski, otaczał drzewo, które k a r­
m iło  „Bożą gadzinkę“  i było, jakby symbolem p o l­
skiego życia rodzinnego

B ŁO G O S ŁA W IE Ń S TW O  PLO NO M .

„A n io ł w iosny skroń słodką w ych y lił nad śniegi,
„ I  wdzięcznie się roześm iały nadwiślańskie brzegi, 
„P ierw iosnek ubra ł łą k i —  jabłoń kw ia t rum iany!
„O  ślicznyś, nad dziewicę, k ra ju  mój kochany!“ .
Takąć piosnkę jaskółka w ita jąc  cię śpiewa,
Tak ci bocian klekoce —  tak ci szumią drzewa; 
Takąć pochwałę w ie trzyk  rozgłasza po lesie:
Cóż stęskniony za tobą syn tw ó j ci przyniesie?...
Że nucąc znalazł czasem pociechę w  te j nucie;
Że płacząc nie nad sobą, w zrósł w  silne uczucie;
Że pragnąc snem spokojnym  zasnąć na tw ej grzędzie: 
Pozwól, że polom  twoim  błogosławić będzie.

I w  cytrynow ych gajach, wśród nieznanych kw iatów , 
Śniąc o jod łow ych puszczach i  woni bławatów, 
Zanuci polskim  niwom  pieśń w  dalekie j ziemi,
Bo je kocha —  co dumny —  bo szczyci się niemi.
N ie k w itn ie  na n ich  w aw rzyn  n i o liw ne drzewa,
N i pod jesiennym słońcem w inogron dojrzewa; 
Skądże nad skarb O firu , —  nad cedry Libanu,
Jest z czego zw ić koronę d la  skromnego łanu?...
Bo k iedy an io ł śm ierci z rozkoszy ogrodu,
W ypędz ił p ierwszych ludz i na ten padół głodu, 
Rodzinne pole m oje! was łaskawsze nieba 
U czc iły  przed wszystkim i arcydarem  —  chlebą.
Jak fa le kołysane od morza do morza,
Łany z ło te j pszenicy —  i żelazne wzgórza;
Ciemne lasy jod łow e —  i  zielone błonie,
Po k tó rym  dzwonią trzody i  hasają konie;

B ław atk i, kąkole, zb ie la ły  od słońca, 
Gdzieniegdzie się ty lk o  niebieszczą;
A  polne kon ik i we zbożu bez końca 
Zwyczajną piosenkę szeleszczą.
M aleńka przep ió rka , już w o ła  z pod prosa: 
Pójdźcie żąć! Pójdźcie żąć, co żyw iej,
Bo jeś li w pogodę nie puści się kosa, 
fo  potem się słota sprzeciwi. —
Bóg zapłać, przepiórko! Tw ój głosik kochany, 
W esoło przypada m i w  ucho;
Pó jdź koso z komory, pójdź, sierpie ze ściany, 
Bo w  chacie w ieśn iaka już krucho.
Pocieszcie się dzieci, chleb będzie, chleb nowy, 
Nasz chlebek kochany, dar Boży,

Roje ciągnące słodkie soki dzięcie liny;
Oto święta spuścizna —  skarb naszej dziedziny! 
Polsko! p ie rw ias tk i pól tw ych jak  A b la  niewinne;
A  więc wam błogosławię pola me rodzinne! 
Błogosławiona wiosna, co was stro i w  kw ia ty ;
I  lato, k tóre  kłosom daje p lon bogaty;
Jesień, k tó ra  pu rpurą  odziewa ogrody;
I  zima, k tóra  wasze otu la zagrody,
Błogosławię po trzyk roć  tobie św iatło  dzienne, 
Tobie księżycu b lady —  i  wam  m gły jesienne;
Wam słodkie  dżdże majowe z ranną rosą społy, 
W am wszystkie fa rby życia i  woni żyw io ły.
O i  ty  też poczęta z śnieżnych K a rp a t łona,
W is ło ! matko rzek naszych, bądź błogosławiona. 
O żyw ia j zw iędłe traw k i, a wdzięczni młodzieńce,
Co rok  rzucać ci będą św iętojańskie wieńce.
Gdybym  mógł orłem  skrzyd łem  wbić się pod obłokiem 
Gdybym  mógł zbadać przyszłość otoczoną mrokiem, 
Naprzód wam, nizkie sioła z słom ianym i strzechy! 
k ło s iłb y , ja k  skowronek, rzewną pieśń pociechy. 
B łogosław ieni bowiem na w ieki śpiewacy,
K tó rych  głos łz y  osusza boleści i pracy,
Chwała słynnych n iw  naszych pow ia ła  na groby: 
Więc i  wam błogosławię, o! p iewcy żałoby. 
Błogosławię... lecz skądże taka zmiana w  nucie? 
Rwie słowa —  mąci m yśli rozgorzałe czucie:
Dźw ięk ostatni —  dźw ięk tęskny zdobędę na strunach; 
B łogosław ię tym, k tó rzy  śpią na tych zagonach!

1- N. Jasiński.

LA T O .

M atuchna upiecze i na s tó ł dębowy,
Jak słońce —  bochenek położy.
W ychodzim  na kośbę, wesołą gromadką,
Chłopaki, dziewczęta, ja k  róże;
O! chwałaż ci Boże, za nowe, za latko.
H e j! Chłopcy, dziewczęta, a nuże.
B rzęk brzęku, brzęk brzęku, pośpiesznie a chyłkiem , 
Śmiech słychać, sp łoszyli zająca,
I  oto się bielą nad rannym  posiłkiem ,
Pod gruszą, co chroni od słońca.
A  niebo tak równe, jakby je w yg ładz ił,
A  słońce, tak jasne, choć małe;
A  w  łąkach, tak kwiecia, jak  gdyby nasadził, 
Czerwone, niebieskie i białe, T , Lenartow icz.

N A  D O Ż Y N K I.

A  wychodź, wychodź, do nas panie m iły !
I ty  gosposiu, zadzwoń kluczykam i:

I  ty  panienko, w y jd ź  i  baw się z nami, 
Bośmy trz y  w ianki do dworu u w iły . 

D la pana dajem, ten w ieniec dębowy, —  
B y jak  dąb silne j, doczekał starości.

D la  pani dajem, ten wieniec zbożowy, —
Niechaj w  je j domu, wiecznie hojność gości;

A  dla panienki u w iły  dziewczęta,
W  porannej dobie, splot rannego kw ia tu ,

By świeżą była, jak  rosa z bławatu, —
A  jak  b ław atk i, k w it ły  je j oczęta.... W. Pol.
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Sierpień w ita ! —  Snopy żyta, 
Poskładano już w  stodole,
P rzy  piosence, idą żeńce,
Na pszeniczne idą  pole.

Idą  w  wierze, ja k  rycerze, 
I  obiegli z łote łany:
Zetną niwę, s ierpy krzyw e, 
Jak tureckie  jatagany. 

N iw a  chrzęści, Pan Bóg szczęści,
1 robota idzie składnie,
Do w ieczora, dożąć pora,
Niech ostatnia garść upadnie. S I E R P I E Ń

A ż  pot le ją , pieśni p ie ją,
Lecz dożęli całą rzeszą!
I  do dworu, w  m rok wieczoru,
Z dożynkowym  wieńcem śpieszą.

Hejże panie! m iej staranie,
By weseli b y li goście!
Le j że żywo, m iód i piwo,
I  pszeniczny chleb przynoście.

Spalić wolno, beczkę smolną,
N aród Boży, niech pohasa:
G ra jku  bracie! wszak zagracie, 
Serdecznego obertasa! W. Syrokomla.

Święty Wawrzyniec — Niesie z pola wieniec.

Sierpień, —  to  drug i z ło ty  miesiąc polski, lecz 
teraz z ło to  pow o li zaczyna się przenosić z o tw artych 
przestrzeni do szkatu ły  —  stodoły. K łosy  napeł­
niwszy się chlebem —  ociężały, p o ch y liły  się i zw isły, 
jakby w  zbożnej zadumie, nad w ie lką  m isją, jaką 
m ają do spełnienia, a któ ra  jest samym sednem ży­
cia. Muszą bowiem nakarm ić wszystkich głodnych 
i złociste ziarno zamienić na szczerozłote dukaty. 
Żniwa są w pełnym  toku. Słońce sypie z nieba sno­
py z ło tych prom ieni, a złote snopy zboża ustaw iają 
żeńce na zżętych niwach. N iby m aki i b ław a tk i czer­
w ien ie ją  się i modrzą barwne spódniczki i chustecz­
k i zgrabnych żn iw iareczek, k tó re  wesoło śpiewając,

dożynają pola. Ż n iw ia rk i maszynowe, które  zastą­
p iły  dziś częściowo zmyślne ręce ludzkie, nie b y ły  
przecież znane ludziom  przez w iele w ieków m in io ­
nych, a zboże, k tó re  Bóg łaskaw ie da ł jeszcze przed 
w iekami, —  zbierano za pomocą sierpów. Stąd też 
i nazwa miesiąca pochodzi.

Po skończonych żniwach, żeńcy o fia row yw ali 
gospodarzowi w ieńce, uplecione ze zboża i  p rzyb ra ­
ne kw iatam i, owocami i wstążkami, a on wzamian 
w yp ra w ia ł im  zabawę z tańcam i, m uzyką i poczę­
stunkiem, —  tak zwane dożynki. Zwyczaj ten je ­
szcze zachował się w  Polsce do dnia dzisiejszego.

3



Coraz ciszej —  W rzesień! W rzesień! 
Słońce rzuca blask z ukosa,
I  dzień krótszy, —  chłodna rosa —
Ha i jesień —• polska jesień.

Z ło te słońce i  ścierń z łota, —  
Nigdzie głosu —  n ik t nie śpiewa: 
A  po duszy się rozlewa,
Jakiś smętek, czy tęsknota. 

O d lec ia ły  już  bociany,
W ie jsk ie j strzechy gospodarze;
Już i żóraw rzuca straże,
W  klucz pow ie trzny zawiązany.

A  ta srebrna pó l tkanina,
Ta jesienna pajęczyna,
Owo rąbek, w ie lk ie j pani,
Jesień ziemi, niesie w  dani.

G dy liść zw ięd ły  się przegania,
Ziemia zda się wówczas marzy,
I  żywotem swoim waży,
W ie lk ie  m yśli zm artwychwstania. —

Jesień jako św ięta ksieni,
W  ziemi P iastów  gospodarzy,
Tak łaskawą, szczodrą bywa,
Że już  ty lk o  wszystkich darzy. W. Po l

W R Z E S I E Ń

Jesień po lska ma u ta rtą  swoją dobrą sławę, bo 
gdy się postaw i p iękną  pogodą, to  nie ma nad nią 
barwniejszej po ry  roku. Chłodne powietrze, w  p ięk ­
ne jesienne dnie, —  p o tra fi być nieraz tak przezro­
czyste, jakby by ło  w  kryszta le  rżnięte, to znów otu la 
horyzonty w  opalowe m gły, które nadają k ra jo b ra ­
zowi polskiem u specjalnie m e lancho lijny nastró j, 
mleczne tony zamglonych oddali, z lew ają się z ame­
tystową barwą wrzosów, kw itnących sennie, po świe­
tlis tych  porębach. Tworzą one kobierzec godny leś­
nych boginek. W  po lu  ostre p ług i tną w  skiby, b ło ­

gosławione łono ziem i —  rodz ic ie lk i, by w rzucić w 
nie posiew przyszłych plonów, a w  ciszy porannej 
rozlega się tęsknie samotna piosenka oracza. Ciemne 
zagony zoranej ziemi p rzep la ta ją  łany  jasno z ie lo­
nych ozim in, lub żółtego łubinu. Sady i  ogrody za­
chowują jeszcze w  pe łn i swą krasę le tn ią  i  zdobią 
się w  nowe k le jno ty , bo oto do jrzew a ją  czerwone 
jab łka, bursztynowe gruszki, fio letowe ś liw k i, a astry, 
dalie, g lad io lusy i t, d. otrząsnąwszy g łów k i z ran ­
nego szronu, w ita ją  z uśmiechem brzask wschodzą­
cego słońca.
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Dawno św ięty W awrzyniec, 
Pootrząsał orzechy,
W  całym  polu gościniec,
Niemasz na nim  uciechy.

Z wiosną drzewa zielone,
W  sadach, gajach, po jarach, 
Teraz złote, czerwone,
N iby  w  bajce o czarach. 

Rankiem, przez m gły, tumany,
Oko prze jrzeć nie może,
Świat tak  cudnie przybrany,
O mój Boże, mój Boże!

Ciągną chm ury deszczowe,
Po pagórkach w ia tr  hula,
I  swe p e rły  szronowe,
Sypie święta Urszula.

B lizk ie  p ła tk i śniegowe,
A ż człow ieka strach bierze,
Za duszyczki czyśćowe,
Trzeba szeptać pacierze;

W ieczny pokój, daj Panie! 
Tym , co śpią tam  już  w  ziemi, 
A  gdy i  nas nie stanie,
D a j odpocząć w raz z nim i.

P A Ź D Z I E R N I K

Święta Urszula —  perły rozsufa 
Księżyc wiedział — nie powiedział, słońce wstało — pozbierało.

I październ ik też jest jeszcze miesiącem, k tó ry  
na początku p o tra fi być bajecznie kolorowym , gdy 
mieszane liściaste lasy, zwarzone nocnym i p rz y ­
mrozkami, zaczną się m ienić całe barwam i burszty­
nu i ko ra li. Pow oli jednak coraz częściej nastają 
dni mgliste, chmurne i  dżdżyste, ja kby  tęsknota  za 
m inionym  latem  ogarniała przestwór w raz z p rz y ­
rodą całą, k tó ra  jednak nie chcąc jeszcze zrezygno­
wać z urody, i  z życia, s tro i się w  m isterne ko ronk i 
babiego lata, w  p e rły  i  b ry lan ty , nocnej rosy i  szro­

nu, k tó rym i rankiem  lśn i każdy kw iatek, każda tra w ­
ka, lub gałązka. Nie na długo to pomaga! W  polach 
i ogrodach, po zbiorze owoców i ostatnich płodów 
ro lnych, rob i się coraz puściej, przestronie j i smut­
niej. L iście opadają niepowstrzym anie, życie za­
m iera ostatecznie —  nadchodzą Zaduszki, ża­
łobne święto Um arłych. —  Przystro jone groby 
rozbłysną o zmroku, św iatłem  tysięcy lampek, k tó ­
rym i kochające ręce żyjących chcą uczcić pamięć 
tych, co odeszli w  zaśw iaty.
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Święty B artłom ie j, gospodarz szczery,
Pod koniec roku ostrzy siekiery.
Padają drzewa stare po lesie,
W  dalekie strony głos echo niesie.
P rzy cięciu św ięty p iln u je  świadek,
Żeby nie zaszedł, ja k i przypadek.
W reszcie w  ślad św iętych Szymona, Judy,
Na św iat przychodzą, śniegi i  grudy,

L I S T O P A D

I  św ięty M arc in  na b ia łym  koniu,
Po zaśnieżonym, przyjeżdża błoniu.
Patrząc po stronach, na biednych zwłaszcza, 
K tó rym  rozdaje, po szmacie płaszcza,
D la  każdej nędzy, co przed nim  stawa, 
Srebrnego płaszcza, kaw ał odkrawa.
I  tak się święta praca wciąż snowa,
Jak z ust poczciwych serdeczne słowa.

T, Lenartowicz-

Święty Marcin jedzie błoniem, siwym koniem. 
Liście padają, drogę ścielają —  Dla Marcina wiatr je ścina.

Nadchodzący listopad, liśc i na drzewach już 
praw ie nie zastaje, w icher ty lk o  hula po pustko­
wiach, targa ogołoconymi konaram i drzew i  m iota 
zeschłym listow iem . H oryzont szarzeje, a zamiast 
deszczu częściej pada śnieg. Z tąd też pochodzi 
przysłow ie  o św. M arcin ie, k tó ry  raz na bia łym , raz 
na w ronym  koniu, przyjeżdża do nas w  odw iedzi­
ny. Święty to bardzo popu la rny w  dawnej Polsce, 
gdyż z dnia św. M arcina prorokowano sobie zwykle, 
jaka będzie zima. Jeśli dzień b y ł suchy —  zapowia­
dał ostrą, jeś li zaś w ilgo tny  —- to niestałą zimę. „G d y  
w ia tr od po łudn ia  w  w ig ilię  św. M arcina —  będzie 
napewno lekka zim a" —  brzm ia ło  stare przysłow ie...

Za dawnych czasów, post adwentowy trw a ł d łuże j, 
rozpoczynał się naza ju trz  po św. M arcin ie, dlatego 
to w dniu tym  by ł zwyczaj, urządzania biesiad z 
gęsi, z kości k tó re j wróżono sobie o nadchodzącej 
zimie. —  Stąd także bierze początek i inne p rzys ło ­
w ie: „G d y  M arcinowa gęś po wodzie, będzie Boże 
Narodzenie po lodzie“  —  i  odwrotnie.

Pozatym  w  życiu m łodzieży dużą ro lę  odgryw a­
ły  w ig ilie : świętego A nd rze ja  i św iętej Katarzyny, 
w które, według zwyczaju, dziewczęta i chłopcy 
czyn ili różne w różby zamążpójścia i ożenku. Od nich 
to pochodzi przys łow ie : „C o się przyśni, to p rzy- 
c iśn ij“ ,
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S T A R O D A W N E  W RÓŻBY.

Stara to sprawa, jak  świat, a p rzyna jm n ie j, jak  
ludzkość —  odgadywanie przyszłości, wróżenie o 
przyszłych losach swego życia. Już dawni Rzym ia­
nie, zakreśliw szy ko ło  na p iasku i po łożyw szy na je ­
go obwodzie ty le  z iarn  zboża, ile  m ie li l ite r  a lfa ­
betu, puszczali na środek koguta i  czyn ili w różby 
z l ite r  ziarn, które ko le jno ły k a ł kogut. Tego rodza ju  
w różb ia rs tw o  nazywano naw et a lektryom ancją  (z 
greckiego a le k to r— kogut i m anteja wróżba).

W  domowym obyczaju polskim  główną rolę 
m ia ły  w różby zamążpójścia i ożenku, czynione w 
dniach do tego uprzyw ile jow anych, k tó rych  było 
pięć w  ciągu roku. A  m ianowicie: w  listopadzie w ró ­
żą sobie m łodzieńcy w  w ig ilię  św. K atarzyny, a 
dziewczęta w w ig ilię  św. Andrze ja . Później p rzy 
stole w ig ilijn ym  baw ią  się w różbam i obie p łc ie , a w  
przeddzień Nowego Roku i  św. Jana Chrzciciela, 
g łównie ty lk o  dziewczęta. Dlaczego obrano pow yż­
sze dni na wróżby, da się poniekąd w ytłum aczyć 
tym, że każda przepowiednia doroczna, musi stać w  
zw iązku z początkiem jak ie jś  doby rocznej. Do ta ­
k ich  ch w il należy w łaśnie początek A dw entu , jako 
zaczęcie nowego roku  kościelnego, W ig ilia  Bożego 
Narodzenia i Nowy Rok, jako początki roku  w  erze 
chrześcijańskiej i  ka lendarzowej, w reszcie w ig ilia  
świętego Jana, następująca zaraz po przesileniu dnia 
z nocą, k tó ra  w  pojęciu p ierw otnych zakończała i 
rozpoczynała rok  słoneczny.

M y ln ie  sądzą dziś n iektórzy, że w różby prze­
dostawały się z pod strzech km iecych do dworków  
szlacheckich. P ie rw o tny obyczaj narodowy nie znał 
podzia łu  na żadne kasty, bo b y ł wspólny całemu 
narodowi, a ty lk o  zależał od okoliczności, w  jak ich  
pozostawały rodziny, osoby i ich domy. Np. nie m o ­
gła sobie w różyć dziewczyna o im ien iu męża z k a r­
te k  pisanych, jeże li pisać, ani czytać nie um iała, 
więc poprzestawała na wróżbach ze szczekania psów, 
palenia lnu i  t. p- Szlachcianki i m ieszczanki, k tó re  
m ia ły  większą łatwość dostania o łow iu, n iż lud  
w ie jsk i, (nader ubogi dawniej we wszystkie krusz­
ce), n iew ątp liw ie  stokroć częściej w ró ży ły  ołowiem, 
n iż córk i km ieci i  komornic. To też napewno tw ie r­
dzić można, że tak  we wróżbach, ja k  i  innych zwy 
czajach domowych, obyczaj narodowy, kw itnący w  
domach ziem ian t. j. tak  szlachty, ja k  i zam ożniej­
szych km ieci, naśladowany b y ł zawsze przez cze­
ladź dworską, z całego św iata zbieraną, k tó ra  osa­
dzana na ro li, stawała się najczęściej zawiązkiem 
wiosek, zakładanych p rzy  dworach.

Przed św. K a ta rzyną  ch łopcy uc ina li ga łązki 
w iśni i  zasadzali je w  donice, p ie lęgniu jąc tro s k li­
wie, bo czyja zakw itła  przed Bożym Narodzeniem, 
lub Nowym  Rokiem, ten będzie szczęśliwym w  ożen­
ku. W  dzień św. A nd rze ja  dziewczęta przyszedłszy 
rano po wodę do studni, zag ląda ły do n iej w nadziei, 
że zobaczą męża w  zw ierciad le  wody. W ieczorem 
stanąwszy p rzy  węgle domu swego, nasłuchują, z 
k tó re j strony pies zaszczeka, gdyż z te j oko licy  k a ­
w aler przybędzie. A lb o  też podsłuchują pod okna­
m i pierwsze słowa. G dy podchwycą np. takie : 
„pó jdź , zrób, przyn ieś“ , b iorą z tego wróżbę zamąż­
pójścia w  ciągu roku. S łowa: „siedź, nie b ie rz“  i  t. d. 
źle dziewczynie roku ją.

Na K u jaw ach rozpowszechniona jest wróżba z 
gąsiorem. S tawają tam  dziewczęta wkoło, wziąwszy 
się za ręce i do środka puszczają gąsiora z zaw ią­

zanym i oczyma. Do k tó re j ten gąsior na jp ie rw  się 
zbliży, ta na jp ie rw  pó jdzie  za mąż. W  tak im  że ce­
lu, w  różnych okolicach p rzyw o łu ją  i  psa, z tą ró ż ­
nicą, że każda z dziewcząt k ładzie  swój kęs chleba 
okraszonego tłuszczem, lub kość z nogi wołowej, a 
z porządku kolejnego, w  jak im  pies pochwyta te 
przysm aki, w różą kole jne zamążpójście. Tak samo 
w róży i kogut puszczony m iędzy ziarna pszenicy . 
W ybiegają też na podw órko, gdzie każda nabiera 
w iórów  zapaskę, potem liczą te w ióry, a któ ra  p rzy ­
niosła liczbę parzystą, ta w  przeciągu roku  za mąż 
pójdzie. M ierzą trzew ikiem  od ściany drzw iom  
przeciw leg łe j, aż do progu. K tó re j trzew ik  w ypad­
nie na próg noskiem, dobra wróżba, k tó re j piętą, ta 
pozostanie w domu rok  cały. Jeżeli dziewczyna w 
przeddzień św A ndrze ja  w łasną ręką przyniesie 
drewek, roznieci ogień, p rzyrządz i wieczerzę z trzech 
dań jarzynowych, nak ry je  na dwie osoby, tak, żeby 
n ik t nie dotkną ł się niczego, i  wyszedsłszy na śro­
dek, zawoła: „W  im ię Ojca, Syna i  Ducha św. p ro ­
szę ciebie na w ieczerzę, amen", to mniemają, że 
ukaże się postać przyszłego je j męża, k tó ry  obejdzie 
trzyk ro tn ie  dookoła stó ł i  zniknie. Potrzeba jednak, 
aby n ik t nie b y ł tego świadkiem  i  żeby na stole nic 
leża ł nóż, widelec, ani żadne ostre narzędzie, bo 
może przebić n im  czarodziejkę. Indz ie j w  w ig ilię  św. 
A nd rze ja  k ładą  pod m isy i  talerze, gałązkę ru ty  
lub kw iatek, koronkę do pacierzy i  kawałek rąb ­
ka. G dy dziewczyna wyciągnie ru tę  lub kw iatek, je ­
szcze przez rok  będzie „ru tk ę  s ia ła ", jeże li koronkę, 
to zostanie zakonnicą, a jeże li rąbek, to mężatką. 
W różby te naśladowane przez lud, z życia dworów, 
zapomniane potem po dworach, przechowały się je ­
szcze pod słomianą strzechą ludu.

Na ta lerzykach ulepionych z wosku, umieszczo­
ne kaw a łk i stoczka i  zapalone puszczają w  dużym 
naczyniu na wodę z lekka  poruszaną, Z tego, czy 
świeczki, przedstaw iające kawalera i pannę, zbliżą 
się do siebie i zetkną lub oddalą, wróżą sobie na 
przyszłe  ich życie. Le ją  także roztop iony w  łyżce 
wosk na wodę i  w różą z kszta łtów  krzepnącego w o­
sku, czy dziewczyna spotka na drodze swego życia: 
rycerza —  t. j. męża, czy k rzyż t. j. k lasztor, czy 
trum nę t. j. grób, czy gałązkę ru ty , kw ia tek lub w ia ­
nek, t. j. dalsze panieństwo. Zwyczaj ten dawny, tak 
uroczo został przedstaw iony w  „S trasznym  Dworze" 
Moniuszki. Z- Gloger.

W Y J Ą T E K  „W R Ó Ż B " Z OPERY „S T R A S Z N Y  
D W Ó R ".

Biegnie dziewczę w  lasy, w  knieje,
Dziewczę gdyby kw ia t,

Z k tó re j strony w ia tr powieje,
Z te j przybędzie swat;

Z k tó re j strony drzew korony,
Skłonią lis tk i swe;

Z te j napewno narzeczony 
W kró tce  z jaw i się!

S to i dziewczę nad strum ieniem,
W ie rzy  w  w różby cud,

D robną nóżką z serca drżeniem 
M ąc i k rysz ta ł wód;

Czyją postać w mętnej fa li 
U jrzy  w  ch w ili te j:

Ten z pewnością w  ro k  najdalej 
Będzie mężem jej!
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Oto nadchodzi grudzień, okres na jkró tszych dni,
a najd łuższych wieczorów i  nocy. P rzyroda cała 
u łoży ła  się już do d ługotrwałego snu. U sta ły  roboty 
po polach i sadach, gdzie bezwzględna zapanowała 
cisza. T y lko  po nocach słychać wycie zg łodnia łych 
w ilków , które w poszukiwaniu żeru zb iły  się w  sta­
da i pod wsie podchodzą. Zato w  dzień w  lasach 
rozlega się stuk s iekier, trzask gałęzi oraz w ys trza ­
ły  i szczekanie psów, bo ca ły  ród męski zagłębił się 
w  knieje, aby gospodyniom dostarczyć zw ie rzyny na 
nadchodzące święta Bożego Narodzenia. A  tym cza­

sem po dworaoh, domach m ie jsk ich  i  chatach wieś­
niaczych gwarno, szumno i  wesoło. Od rana prząś- 
n iczk i zgromadzają się p rzy  ogniskach, by ciągnąć 
w ko łow rotkach cieniutką nić lnianą, a w ieczoram i 
zbiera się p rzy  n ich wszystka m łodzież, by śpiewać 
kolędy, opowiadać sobie baśnie i psocić różne fig le. 
Zaś przed świtem, k to  może, śpieszy do najbliższego 
kościoła na „R o ra ty "  t j .  Mszę Św, na cześć M a tk i 
Boskiej, odpraw ianą w adwencie przed wschodem 
słońca, k tó ra  by ła  u lubionym  nabożeństwem n a ­
szych przodków.

G R U D Z I E Ń

Święty Mikołaj sejm wilczy zbiera.

Od Bolesława, Łokie tka, Leszka,
G dy jeszcze w  Polsce Duch Pański mieszka, 
S ta ł na o łta rzu  przed mszą R o ra ty  —  
Siedmioram ienny lich ta rz  bogaty.
I  stany państwa szły do o łtarza,
A  każdy jedną świecę rozżarza;
K ró l —  k tó ry  berłem  potężnym włada,

Żołn ierz —  co b ron i swoich w spółbraci,
Kupiec —  co handlem ziomków bogaci,
C hłopek —  co z pola, ze k rw i i  ro li 
D la  reszty b rac i chleb swój mozoli.
K ażdy na świeczkę grosz swój przy łoży,
A  każdy gotów iść na Sąd Boży!
Tak siedem stanów z ziem icy całej,
Siedm iu p łom ieńm i jasno gorzały,
I  siedem m od litw  treści odmiennej,
W yraża ł lich ta rz  siedmioramienny. W. Syrokomla.

Prymas —  najp ierwsza senatu rada, 
Senator —• świecki obrońca prawa, 
Szlachcic —  co kró lów  Polsce nadawa,

ILUSTRACJE „ B O Ż Y  R O K" — PIOTRA STACHIEWICZA


